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""olemfba-
N a  łamach tygodnika „N aród  

l Pań stw o" zabrał głos b. w icem i­
n ister skarbu p. T. Lechnieki w  
artykule dotyczącym kwestii żyj 
cia gospodarczego w  d z is ie jsze j1 
Polsce. N a  wstępie autor stw ier­
dza.

Nieiako duei. każdy przynosi nam 
dowody, że narody n ciężkiej walce 
szukają i odnajdują drogi swych 
przeznaczeń trospodacczych. 
v  A  po tym rzuca pytanie:

dlaczego Polska pozostaje w ostat­
nich latach w tyle poza tempem roz­
woju wielu państw sąsiednich? Nie 
można przeoczyć, że jedni z przy • 
czyn istotnyct może nyć fakt niedo 
statecznej zdolności do kcncentrowa 
nia wysiłku na celu najdonioślejsze­
go podporządkowania irzez dłuzszy 
okres wszystkich czynnisów, t ysit­
ków i ofiar dia realizacji raz uzna 
ny ch zadań g!óv nych. Chcemy zro 
bic wszyslKo i przez to rooimy zbyt 
mało.

Istotnie narody szukają no­
wych dróg, aktywizują sw oją  dzia 
łalność gospodarczą i polityczną, 
ale  trzeba zapomnieć o jednej 
barczo szkodliwej sugest-i, którą 
często posługu ją  się różni ekono, 
m iści, że szukar ie nowych dróg  
w go: ipodarstwne, to in fla c ja  i 
driycowanie wagonów  pieniędzy  
papierowych

Bytem fcerraany
• Kv estia nie jesz tak łatwa, 
trzeba przede wszystkim łdecy- 
dować S'ę na gruntow ną przebu­
dowę naszego ustroju gospoaar. 
czego i wyelim inowanie zeń wszel 
kich czynników obcych. W tedy  
nie będzie niewątpliw ie takicn  
syt.uaciii, jak  ta :
* „Bytem bezradny —  oświadcza p. 
Lecnńicki —  Kiedy niedawno na chio 
pskim zebraniu zapylano mnie, dla­
czego w całoKształcie naszej wym — 
ny towarowej isn eje tyle paradok­
sów gos podan zych, dlaczego nic po­
trafimy nawet za rzeczy najniezbęd­
niejsze, jak bawełna, znaleźć formy 
zapiaty wymiennej tym, co mam; w 
naawyżce, pracr rąk naszego chlo- 
u i robotnika, datzego nie potran- 
K j zorganizować wj miany z tal po- 
j. mnym na artykub rolne ryjkiem  
lauz* g*> sąsiada zachodniego, diacze 
gc eksport naszego masła, ja, czy 
neKtmów, utrzymuje się na tak m 
„Kim we wszystkich przeltczemacn 
poziomie."

Słuszne są niewątpliw ie uwagi 
p. Lechnickiego o sytuacji po l­
skiej wsi
^ „N a nędzy chłopa i na ricuza id 
Tuonej rencie karieluwej riife mo ma 
Ptsuować przyszłości Polak., tym bar- 
iw j  ze nie jest to bynajmniej i l a ­
ści* a nrogn do tiwaiego i szybkiego 
uprzemysłowienia Polski."

Trzeba jednak do tego dadać, 
że nędzy chłopa m e usunie roz­
w ażań ,e jego spraw  nawet w  ca­
łe j serii artykułów  dyskusyj­
nych, ale, że mamy do rozw ląza- 
m a pierwszorzędnej w agi zagad- 
n.:enie: zapewnienie zatrudnienia  
naom iarowi ludności w ie jsk iej. A 
to w iąże się ściśle z przebudową  
naszego życia gospodarczego na 

wszystkich odcinkach.

388 za 150
Bardzo wym owne są przykłady  

lichwy stosowanej wobec chło­
pów  przy ściąganiu długów , cy­
towane przez w icem inistra Lech­
nickiego ;

a) Chłop winien ino zh Rachunek 
wystawiony w  dniu 13 marca 1936 r. 
Nalicz mo nu : 223-55 zl.

b) Chłop byl winien cl. jgo, a wraz 
z wszelkim kosztami zapłacił zl. 
388-70-

Ty le razy podejmowano już  
szeroko reklam owaną akcję pod 
hasłem oddłużenia wsi. Wyniki 
tego zsum ował właśnie p I,ech- 
nicki.

Gmacnomania
O innych wadach naszej dzi­

siejszej sytuacji czytamy:
Chodzi mi natomiast o n.„u le­

czalną chorobę, specjalnie polską, 
któratwm nazwał „gmacnomamą1.

Gdv byłem w tym reku w Holan­
dii, przy składaniu wizyt uderzvl 
miie iakt, ze gabinety 3 ministrów 
rtsortowych —  rolnictwa, prze.nysiU 
i handlu, 1 opieki spoieczne mieśc.ły 
się na jednym piętrze w skromnym 
gmachu, który w swoich rozmiarach 
stanów i orooną część któregokolw lek 
r emachóti zbudowanych ostatnio w 
Polsce,

Czyżby autor m iał tutaj na 
m yśli woj. Grażyńskiego? Repre- 
zentacyjnuść i rozrcrar naszych 
gm achów państwowych, jest istot 
nie niewsrółm ierna w  stosunku: 
do naszych możliwości gospodar­
czych,

Rozmowy z cnicpemi
O rczm owah z chlopam1, pow ia­

da autor tak:
Gdy rozmawiam z chłopetn, to 

jakżeż łatwo znajdujemy zawsze 
w cpolny język. Ma on ogromny 
lizr żądań, wie, że nic może ,.ąda„ 
by Polska z dnia na dz.eń Stworzyła 
mu warunki, aby morga jego wyda— 
w  ciągu roku tyle, wiele daje morga 
na Morawach lub Węgrzech.

N ie  tylko chłopi, ale cała P o l­
ska z dużą łatwośc.ą odnalazłaby  
wspólny język i siły do wspólnej 
pracy. Chodzi tyUo o to, żeby

V  i m a  n a r o d o w a  —  n a } w v t s x v m  p i h W A n

Wysiedlić żyt ew  z okolic r-Łdgr^RiczT/ch
i  i j u n k t ó w  w a ż n y t r h  s f r a f a g i c z t i S ©

Podczas gdy za naszą zachód 
nią gran icą m obilizuje się potęż­
na armia, wyposażona w  na j­
nowsze zdobycze techniki w ojen­
nej, na wschód od was, półtora 
m iliona mdzi, służy pod sztanda­
ram i sowieckimi. N ależy  tutaj 
podkreślić, ie  przeprowadzenie w  
otastnim czasie obniżenia wieku  
wcielenia rekrutów  z 21 lat na 

! 19 dało niewątpliw ie poważne 
powiększenie ilościowego stanu 
wojsk sowieckich.

Źródła sowieckie, jak  np. 
„P raw d a " stara ją  się udowodnić, 
że reform a ia  wywołana by ła  przy  
czynami natury społecznej i eko­
nom cznej, oraz że nie spowodo­
w ała or.a podniesienia stanu li­
czebnego czerwonej annii. Równo 
cześr.ie jednak inne źródła jak  

1 „British  United  P ress " wskazują, 
że doprowadziło to do powiększe­
nia stanu liczebnego sił zbro j­
nych Sowietów d °  cytry I.600.0C0 
ludzi. ROzwoj i systematyczne po­
większanie stanu tej arm ii i je j 
wyposażenia jest niewątpliwe. 
W  r 1925 R osja  rozporządzała  
62 dywizjam i piecnoty, w  tym 
trzeba zaznaczyć 32 dywizje li- 

: czyły wojska m niej wartościowe. 
1 Obecnie urnna uowiecka powoli, 
ale konsekwentnie przekształcana  
na w zór nowoczesnych n.rmij Za- 
c hoćhi, składa się z  86 dywizyj pie 
choty, w  czym 6 dywizyj jest ju i  
całkowicie zmechanizowanych, 
K aw aleria  sowiecka liczy dziś 21 
oywizyj, a nowocześnie wyposa ■ 
żone lotnictwo 3.500 samolotów.

SCO ogrom nych samolotów bom  
bowych stoi ju i  w  każdej chw ili 
do dyspozycji potrzeb w ojny. F lo ­
ta sowiecka, wyliczamy tylko flo ­
tylle morza Bałtyckiego, dyspo­
nuje tutaj 131 jednostkami, no­
wocześnie wyposażonymi.

W arto  wreszcie przrtoczyć opj 
nię s fe r  niemieckich o dzisiejszej 
arm ii czerwonej. „Berliner Tage- 
b latt" z dnia 12 marca b. r. nr. 
122 poas-uwał, że jakoby francu­
ski sztab generalny „uznaje  
armię czerwoną za około 6 razy 
siln iejszą od polskk-j i jest zde­
cydowany z dwóch możliwych sc 
jusznifców, wybrać siln iejszego"

N a  tle tych danych, dotyczą­
cych naszego zachodniego i 
wschodniego sąsiada, sytuacja  
Polaki wym aga specjalnej czuj­
ności. N iew ątpliw ie cały naród 
rozumie doniosłość zagadnienia

obrony państwa. T izoba jednak, 
aby temu zagadn eniu podporząd­
kowane były wszystkie nasze po­
czynania, aby nasze życie we­
wnętrzne ułożone było w  ten spo­
sób, by —  a nie znamy dnia ani 
godziny —  z wkraczająca arm ią  
w roga nie mogły współdziałać  
żadne siły wewnątrz kraju.

Wróćm y na chwilę do okresu 
wojny 1920 roku O fic ja lne  ko­
m unikaty polskiego sztabu gene­

ralnego z tego ©kresu donoszą, że 
na 380 aresztowanych i straco­
nych wówczas szp.egow, 356 by­
ło żydów. Doświadczenia minio­
nego okresu, cały szereg afer  
szpiegowskich, wykrytych cho­
ciażby w  przeciągu ostatniego 10- 
Jęcia, dostarcza nam w ie le na­
zwisk żydowskich, zamieszanych  
w akcję szpiegowską.

N ie  obojętnym wreszcie jest w  
tej materii zdanie Bism arcka, któ 
r\ w  mowie z ania 15. 5. 1847 po -

W  pismach francuskich ukazała się powyższa mapka ilustru jąca  
stan posiadania obu str°n  wałczących w  H 'szpan ii. Część, ozna­
czona pionowymi kreskami zajęta jest przez powstańców. Z Balea- 
row  M a jo łka  (najw iększa w y sp a ) również zajęta jest przez w o j­
ska narodowe. Marokko hiszpańskie, jakkolwiek niezakresk«wane  
było jak wiadom o bazą powstańców i całkowicie opanowane jest 

przez wojska narodowe.

w iedział: „Poco Pan Bóg stwo­
rzył żydów polskich, jak  nie po to 
a»ysm y z nich mieli służbę szpie­
gowską".

W  sprawach obrony państwa  
nie może być żadnego ryzy.ua —  
są to spraw y zbyt ważne, żeby 
przez jedno przeoczenie, jeden  
drobny błąd, moglibyśmy sobie 
poc wol KS na narażanie beze .eczoń 
stwa całego kraju. , D latego tez 
dziś, gdy nikt nie łudzi się, żc 
przyszła w o jna wybuchnie nagle i 
beic wypowiedzenia, rnus:mv po 
czynić teraz ju t  wszelkie krok 
aby s.ę uchronić przed tego ro­
dzaju „współdziałali'em ". ,

W  pierwszym  rzędzie musimy:
1) W ysiedlić zyuów z okolic 

nadgranicznych, gdzie mógliby 
oni ju ż  w  pierwszym  momencie 
wojny współdziałać z arm ią nie 
przyjacielską. .

2 ) W ysiedlić żydów z okręgów  
strategicznie ważnych (tró jkąt  
bezpieczeństwa) i wszelkich okrę­
gów  przemysłowych, związanych  
7 dostawam i dla sp iaw  obiony  
państwa.

3 ) U sunąć żydów i cudzoziem­
ców z personelu fabryk  i zakła­
dów, pracujących dła przemysłu 

wojennego.
4 ) Upaństw ow ić całkowicie  

przemysł wojenny i Jego działy  
pomocnicze gdyż pozostawanie 
tych gałęzi w  rękach prywatnych  
nie daje gw arancji, ze ważne ta 
jemnice wojskowe nie wydosta­
ną się w  ręce wrogów.

Obrona narodowa —  musi być 
dzisiaj — • najwyższym prawem .

W. V.

Masoneria i ke muna
Z aa kulis lajnveh c ig an iiac ji

„ B r r d a ”  a  w i o ; n a  h i s z p a ń s k a

Francuski tygodnik literacko - 
polityczny, „G ringo ire",' który 
ostatnio spotkał się z zajadłym i 
atakami komuny francuskiej, po­
daje w ostatnim numerze z dnia 
13 listopada b r. ciekawe dane, 
dotyczące życia masonerii fran ­
cuskiej,

Podpalacz z Buły ar, i
N a  szczególną uwagę zasługuje

K u tc e  t e z  cdż

Stanów sko czy zasługi?
„ P o ł o n i n ' 4 (Otfśiuoa p r o j e k t  

b y  P a r y l e w i c z o w i  p r z y z n a n o  
e m e r y t u r ę  s ę d z i e g o  g r o d z k i e ­
g o  b o  n a  ł y m  s t a n o w i s k u  b y i  
p o ż y t e c z n y ,  a  i a k o  p r e z e s  s ą ­
d u  a p e l a c y j n e g o ,  h n u n ,  h n im "  
N i c  m a  ż a a n e j  n a d z i e i  b y  t e n  
a r c y s ł u s z n y  p r o j e k * z o s t a ł  w y  
k o n a n y .  Z b y t  n i e b e z p i e c z n y
p r e c e d e n s !

W y p ł a c a ć  w s z y s t k i m  d y g n i ­
t a r z o m ,  e r y  s a n a c y j n e j  e m e r y  
t a r ę  w e d n  ic h  z a s ł u g ,  a  n ie  
j a k  p o b i e r a j ą  w e d l e  z a  j  n i  o w a  
n e g o  s t a n o w i s k a  —  p o w s t a n i e  
o s z c z ę d n o ś ć ,  k t ó r a  s t a r c z y  c a l  
k o r c i c i e  n a  z a o p a t r z e n i e  b e z ­
r o b o t n y c h ,  P r z e z  o k r ą g ł o  r o k ,  
n ie  t y l k o  p r z e z  z i m ę .  ( k . ) .

Różne miary
K a t a s t r o f a  k o l e j k i  g r o d z i s ­

k i e j  r o z p ę t a ł o  p o t o k i  o b u r z e ­
n i a  p r a :  j  rządowej. P i s a n o  o  
k o n i e c z n o ś c i  s ą d u ,  w i ę z i e n i a ,

o d s z k o d o w a n i a  ć iu i e r ć  m i l i o ­
n o w e g o  d l a  o f i a r .

T e r a z  o  w i e l e  k r w a w s z ą  
k a t a s t r o f ę  k o l e j o w ą  w  C h a ­
b ó w c e  z b y t o  p a r u  s ł o w a m i .  B ę  
d z i e  d o c h o d z e n i e  i  n a  t y m  s ię  
s k o ń c z y .  K i k t  nie. w o ł a  i  n ie  
s p o d z i e w a  s i ę  p a r u s e t  t y s i ę c y  
z ł o t y c h  o d s z k o d o w a n i a .

P r y w a t n a  k o l e j k a  z a w i n i ł a  
—  d y r e k c j a  b ę d z i e  u k a r a n a !  
P K P  —  n i e  m o ż e  b y ć  w i n n a  
i  n i g d y  n i a  m a  m o w y  o  k a r a ­
n i u  —  d y g n i t a r z y ,  ( k j .

Jest źle, bo za mało 
mamy urzędników

I z b a  l e k a r s k a  d o p o m i n a  s i ę  
o  s t w o r z e n i e  m i n i s t e r s t w a  
Z d r o w i a ,  ‘/ . ą a a n i e  b a r d z o  n a  
c z a t i r ,  P o d a l ł i i  s ą  za  n u d ę ,  
l u d z i e  n i e  w i e d z ą  c o  z  p i e ­
n i ę d z m i  r o b i ć .  N o w e  m i n i s t e r  
s t w o ,  n o w e  b i u r a ,  n o w e  c h rn a  
r y  u r z ę d n i k ó w  —  o t o  c z e g o  
n a m  d z i ś  n a j w i ę c e j  p o t r z e b a .
r * j .

10.000 robotników polskich do Belgii
W e r b u n e k  O o  k o p a l ń  b e l g i  s k i c h

W  poniedziałek przybyła do 
W arszaw y  delegacja przedstaw i­
cieli rządu belgijskiego i przemy­
słowców węglowych. Przyjazd  
ten pozostaje w związku z rozpo  
czętym werbunkitm  robotnikow  
polskich na robc-ty em igracyjn e  
W' górnictwie belgijskim . O becn.c 
rozpocząć się ma werbunek ty-

usunąć z  naszego życia to wszy­
stko, co świadom ie czy n ieśw ia­
domie działa wyraźnie na naszą 
szkodę, a dopuścić do głosu czyn­
niki, które m ają zdecydowaną w o­
lę i jasny  plan przebudowania  

gruntownego Pclski.

się c a robotniKÓw wraz z rodzina 
mi. W  umowie werbunkowej 
przedsiębiorcy belgijscy  zagwa­
rantowali wszystkim, wyjeżdża­
jącym robotnikom place w  wyso­
kości 32 do 52 franków dziennie, 
oraz ubezpieczenie na wypadek  
choroby i wypadku. Przewidziane  
j e s t  daiisze zapotrzebowanie oko­
lę 10.000 robotników, w czym 
większość z  rodzinami.

N iew ątpliw ie władze polskie 
przed rospoczęc;em werbunku 
przeprowadzą dokładne badania  
na im ejseu w Belgii, aby nie na­
rażać robotników polskich na w y­
zysk.

konspiracyjna działalność m aso­
na — ' Bu łgara , niejakiego Dym i­
trowa, który, jak w ladomo, został 
po procesie o podpalenie niemiec­
kiego Reichstagu uwolniony i 
przez dłuższy czas przebywał na­
stępnie w  Sowietach. Jako gene­
ralny sekretarz Kom internu w  
Moskwie, Dym itrow posiadał roz­
liczne stosunki i wpływy, które 
wykorzystał, by stworzyć we 
Francji grupę, dostępną w yłącz­
nie a la  m asonów o nastawieniu  
komunistycznym p. n. „Cercie 
m aęoniąue pour l ‘etude de 
1‘U R S S " (M asońskie koło dla stu­
diów nad ZSRR.;.

Podobne grupy zostały nieba­
wem  utworzone i w  innych kra­
jach. Grupa ta organ izow ała w  
Paryżu i na prow incji franeu -i 
skiej odczyty i konferencje, po­
święcone Sowietom, poczęła w y­
św ietlać filmy, ilustru jące ,w spa­
niały wysiłek Z SR R " i życie w 
czerwonym ra ju  i t. d. W  ten spo­
sób dokonywała się we F ranc ji 
powolna, lecz systematyczna so- 
wietyzac-ja kół masońskich, która 
z chw ilą wybuchu w ojny hiszpań  
skiej zaczęła w ydaw ać oczekiwa­
ne cierp liw ie przez Komintern i 
Dm itrowa rezultaty.

Roiłam w masonerii
W idocznie jednak rezultaty te 

nie są jeszcze zadaw alające, bo­
wiem w  ostatnich tygodniach ak­
cja D im itrowa jeszcze bardziej 
się wzm ogła. Koim ntern usiłu je wystąpienia w- chrome „ncm iężo- 
przenłknąć swym . wpływam i jak  neJ H iszpan ii" 
najszersze koła m asonerii fran ­
cuskiej, która w  chw ili obecnej 
przeżywa dość poważny rozłam  
wewnętrzny. Gros wysiłków  D i­
m itrowa i Kom internu jest skie­
rowane na spraw ę stosunku ma-

w  Lożach Francji dokonuje się 
bardzo wyraźn ie : św iadczą o tym 
najlepiej sprawozdania „Symbo­
licznymi Warsztatów* (A te liers  
Sim bohąue) W ielkiego W schodu  
i W ielk iej Loży. I  tak w  dniu 19 
października b. r loża „Francja  
i ko lorie " organ izu je w .ełkie ze­
branie, poświęcone zagadnieniu  
„P raw  narodów do stanowienia o 
sobie". Podczas zebrania jest mo­
wa niemal wyłącznie o „wolnym  
państwie katalońskim ", nad któ­
rym Republika francuska powin­
na objąć protektorat. Tego same­
go dnia (dziw ny zbieg oko.iCzno- 
ści) w  kob;ecej loży, wchodzącej 
w skład W ielk iej Loży F ranc ji 
„L ibrę  Esarnen - Adoptior." od­
bywa się odczyt „B ra ta " Rous­
seau, który w superlatywach i z 
zachwytem opowiada o tym, „co 
widział w  ZSR R ". W  dniu 23 paź­
dziernika w  loży „Un.on Latine” 
odbywa się w  oDecności przeszło  
300 masonów odczyt: „Co w idzia­
łem w H iszpan ii". Tego samego 

dnia loża „Hospitaliere ćcossais" 
urządza w w ielk iej tajemnicy ze­
branie, na którym poruczn.k m i­
licji hiszpańskiej (m ason ) w ygla  
ąza odczyt na temat „Rewolucji 
w  H iszpan ii". Poprostu nie ma 
dnia, by w  którejś z w ielu lóż pa­
ryskich (n ie  licząc p row inc ji) 
nie odbywało się jakieś zeoranie 
dyskusyjne, odczyt, przem ówie­
nie, m ające na celu zdopingowa­
nie braci - m asonów do czynnego

.Dzt&ci H rama”
N a  specjalną uwagę zasługuje

zebranie loży „Dzieci H iram a" w’
M elun (8 listopada b. r . ),  pod-

1 T * ■■ j i czas którego „brat" Pruyck w y-
sonskiego rządu F ranc j. do w o j, uytyramŁ> na cześć So_

wietów i ich systemu spoieczne-
ny domowej w  H iszpanii. Chodzi 
w pierwszym rzędzie o to. by rzad  
zdecyaował się wreszcie na zaję­
cie wyraźnego stanowisk? w  spra  
wie hiszpańskiej, by podjęta zo­
stała decydująca akcja, m ająca  
na celu zwycięstwo czerwonych  
na półwyspie p irenejsk im ,

C ała agitac ja Dym itrowa ma 
na celu skoordynowanie w ystą­
pień masonerii i Kominternu.

Sprawoidanla 
„Warsztatów Wielkiego 

Wschodu"
Agitacja na r?ecz Komi.it er na

go, a „b rat" \velin  kreśli strasz­
liw y obraz „okropności", będą­
cych dziełem „faszystów " hisz­
pańskich. Po wygłoszeniu entu­
zjastycznego peanu na cześć 
ZSRR, nagrodzonego okrzykami i 
oklaskami, prelegent oświadcza, 
że dzięki naciskowi ze strony bry­
tyjskiej Labour Party  i „towa­
rzyszy komunistów francuskich", 
rząd B lum a będzie m usiał w resz  
cie rozpatrzeć zagadnienie „nie­
interwencji do spraw  hiszpań­
skich".

!fx> je s i  tak :

Jak zapewnić spokój
Yśczoraj w  W ńn ie  natąpiło u- 

*poRojenie. Słuszne żądania mło, 
dzieży polskiej, która nie chce sie 
azieć wspólnie z żydami, będą u- 
względnione przez Senat U n iw er­
sytetu Stefana Batorego.

Przykład  p °vyższy  jest poucza 
jący. Gdyby żydz' m ieli w ięcej 
poczucia godności, to sami zastó- 
dliby na wyznaczonych m iej, 
scach, a nie pchauby się mięazy 
Polaków . Tan  sarno jak  długo ły 
dzi są w  Polsce, tak długo pow in­
ni zakładać swe przedsJębior 
stw a tylko w  dzielnicach żydow­
skich i tylko tam mieszkać. Jest 
to jedvny sposób uniknięcia za, 
targu i bójek, które nie są po­
trzebne do zaiatwienia spraw-y 
żydowskiej w  Polsce.

A  przede wszystkim żydzi po- 
| winni raz zrozumieć, że jedynym  
trwałym  sposobem zlikw idowania  
antysemityzmu jest ich zupełne 
usunięcie się z  Polski. Zamiast 
tracie czas na walkę z ludnośc.ą 
rdzenną i pieniądze na finanse  

i wanie ruchów  politj.cznych, rze, 
komo polskich, które ich m ają  
bronić, zajęliby s1? poważnie  
przygotowaniem  em igracji nap ia  
wdę m asowej i zdobvcłem odpo­
wiednich dla niej terenów.

Wielkie nieporozumienie
1 Spotkaliśmy sie ostatnio kdka 
Kromie z e  ukaigam i ludzi, pracu  
jących wr przedsiębiorstwach aŁ 
cyjnych, należących do kapitału 
żydowsk'ego które zaaU uow al.ś - 
my.

—  My jesteśmy Po lacy  —  mó­
wili nam ci ludzie —  robicie nam  
krzywdę. Cóż z lego, że kapitał w  
naszym przedsiębiorstwie jest 
obcy, kiedy personel jest w stu  
procentach polski?

Ludzie ci m e rozum ieją jednej 
prostej sprawy- Oto kapitał ży, 
dowski w  Polsce lubi s °b ie  stw a­
rzać para ł, aniki, firm y anommo- 
we, o nazwach m ających św iad ­
czyć o ich polskości, zatrudn iają­
ce personel polski.

M a to być etap pósrtdni do 
całkowitego stuprocentowego o- 
panowania życia gospodarczego  
nie tylko przez kapitał żyduWski, 
ałe i przez żydowskich pracowni-
, ,  :i ' r, ■ :*
ko w.

Przedsiębiorstw a zam askowane  
są bodaj niebezpieczniejsze od 
przedsiębiorstw  jaw n ie  żydow ­
skich. gdyż w prow adzają  w  biąd  
publiczność polską. W a lk i z taki­
mi przedsiębioigtwam i nie można 
zaniechać, u lega jąc  rakim a igu  
ment°in, ie  „w  spółce akcyjnej 
nie wiadom o kto jest akcjonariu ­
szem", źe „jeżeli personel jts t  pol 
sk1, to przedsiębiorstwa nie moż­
na uważać za żydowskie" i t. p.

Byłoby to naiwne poz\ alanie 
na typowe oszustwo żydowskie, 
polegające na podstaw ,eniu fik ­
cyjnych osób, w miejsce -istot­
nych w łaścicieli przedsiębiorstw.

Mądrej ętowfe 
tiofc dwie stówie

Jak ju i  donosiliśmy „Polska  
Z b ro jn a ", wrystąpiła przećiwko  
„K urierow i Porannem u" zarzuca­
ją c  mu szerzenie kulturkomumz- 
mu. Z  wystąpienia tego serdecz­
nie ucieszyli się wszyscy p rzy ja ­
ciele arm ii i wszyscy wrogow ie  
komunizmu —  n w tej liczbie i 
my, 1 choć ju ż  królewicz Ham let 
ostrzegał „biada słabym  istotom  
które wchodzą miedzy ostrza 

potężnych szermierzy —  to zary­
zykujemy I pozwolimy sobie zwro  
cić uw agę „Polski Z b ro jn e j"  na 
dwie okoliczności, które łatw o mo 
gą  się przyczynić do tego —  by 
kampania podjęta przez nic od­
niosła pełny sukces

Redakcja, adm inistracja j d ru ­
karnia „K uriera  Porannego" raie 
ści się w  domu nabytym przed 
kilku ty godniam i przez Bank Go­
spodarstw a K rajow ego . ' Prezes  
tego Banku, p. Górecki, choćby 
jako generał A rm ii Polskiej n ie­
w ątp liw ie  będzie bardziej podat­
ny na zrozumienie dezyderatów  
arm ii, niż np.. innych. Sapienti 
sat.

2 ) „K urier Po ranny " żyje głów  

nie z ogłoszeń umieszczan; cl. tam 
przez pp. komorników i przez pań 
stwowe i połpaństwowe instytu­
cje. Panow ie komornicy nie z 
w łasnej in icjatywy zamieszczają 
ogłoszenia w tym lub innym p i­
śmie, instytucje i przedsiębior­
stwu państwowe i sam orządowe  
tez nie są zupełnie niezależne od 
w ładz centralnych. W ięc., czy to 
nie byłby najskuteczniejszy spo­
sób zawrócenia „Kurier? Poran­
nego" z t  z łe j drogi, gdyby.,

Ł


